2% ni 
bik 


meru 1 złoty. 


Botężna manifestacja * jedności proletariatu łódzkiego 


Specjalnie przystrojona została salą CRDK, 
w celu odbycia Konferencji Wojewódzkiej ak- 
tywu PPR i PPS. 

Wzdłuż ścian wiszą napisy „Niech żyje jed- 
ność klasy robotniczej”, „Niech żyje jednolity 
front partii robotniczych”, „Niech żyje współ- 
praca PPS i PPR”. 

Scena tonie w czerwieni i barwach narodo* 
wych. Na ścianach portrety przywódców klasy 
robotniczej Polski, po środku portret Karola 
Marksa, 

Na sali nastrój przyjaźni i braterstwa. To- 
warzysze z PPS i PPR, w oczekiwaniu rozpoczę- 
cia obrad, prowadzą gromadkami żywe rozmo- 
wy. Czuć, że to towarzysze broni, 


Otwarcie konferencji przewidziane było na 
godzinę 10-łą rano, ale już na długo przed tym, 
wszystkie siedzące miejsca zostały zajęte, O go- 

zinie 10-ej zabrakło miejsc stojących. Akty- 
wiści į działacze obydwu bratnich partii tłum- 
nie zjawili się na konferencji. 

Obrady zagaja w krótkich, jędrnych sfowach 
tow. Andrzejak. 

Ukazanie się na trybunie tow. Cyrankiewicza, 
sekretarza generalnego CKW — PPS, przywita- 
ne zosłaje burzą oklasków. 

Padają mocne i mądre słowa: o doświadcze- 
niach, często krwawych lat minionych, o do- 
świadczeniach 1918/1919 roku, 1923 roku, 1926 
roku, września 1939 roku. Nakazem, który z 
tych doświadczeń wypływa, jest jedność klasy | 
robotniczej, zbratanie PPS i PPR. 

„Ci „chłopi co to ziemię w doniczkach ma- 
ją, chcieli zasiać — „wiatr od Krakowa”. — Nic 
z tego nie wyszło i nie wyjdzie, ale kto wiatr 
sieje, ten burzę zbiera — mówił tow. Cyrankie- 
wicz na marginesie manewrów PSL, zmierzają- 
cych do rozbicia jednolitego frontu PPS i PPR. 
Gorąco dziekowało audytorium tow. Cyrankie. 
wiczowi. 

Również serdecznie sala wita członka Ko- 
mitetu Centralnego PPR — tow. Bermana. 

Entuzjazm zebranych wywołują słowa tow. 
Bermana o referendum ludowym. „Podczas re- 
ferendum powiemy wszyscy trzy wyrazy „tak”. 
Trzy razy „łak” — to zwycięstwo demokracji 
polskiej.” 

Wywody płk. Moczata demaskujące reakcyj- 
ne elementy PSL, które coraz silniej zrastają się 
z NSZ i „WINY, wysłuchali zebrani — z nie- 
słabnącytm zainteresowaniem. Obnurzenie sali 
wywołują fakty, podane przez płk. Moczara o 
tym, że niektórzy z bandytów NSZ-owskich 
schwytanych z bronią w ręku, posiadali legity- 
mację PSL, podpisane przez pp. Mikołajczyka 
i Wójcika. 

Tow. Wachowicz, jeden z pionierów idei 
jednolitego frontu, w łonie Polskiej Partii So- 
cjalistycznej jeszcze w latach 1936 — 1957, niłó- 
wił o konieczności dalszego zacieśnienia bra. 
terskiej współpracy pomiędzy partiami robot. 
niczymi, i o właściwym klimacie w obozie ro- 
botniczym, jako podstawowym warunku praw- 
dziwej jedności. „Klasa robotnicza Łodzi — 
mówił tow, Wachowicz — tak swą jednością bę- 
dzie świecić w oczy reakcji jak w roku 1936". 

Tow. Loga-Sowiński — wskazał w swym 
referacie, że zbliżające się święto bojowe klasy 
robotniczej, święto 1 Maja, obchedzić będziemy 
w szczególnej atmosferze, bo w przededniu re- 
ferendum. — Referendum musi się słać i stanie 
się grobem dla reakcji i pod znakiem mobiliza- 
cji ludu pracującego do walki z reakcją musi 
przejść święto 1 Maja. 

Przemówienia wszystkich towarzyszy, przy- 
jete zostały przez zebranych z 

Nieraz zachowanie się zebra- 
nych na sali zapominalo się, że siedzą tu przed- 
sławicicie dwóch partii. Obecni reagowali jed- 
noligie, jak jedno ścisłe zespolone ciało. 

Każdy akcent w przemówieniu, któregokol- 
witk z mówców, każda aluzja niedostrzega!na 
zdawałoby się ironia, znajdowały na sali na- 
tychmiastową i jednolitą ocenę 


<> ZZ W AO 


uwagą i powaga: | 
obserwując 


| myślcego przebiegu i 
| irańsko-ra 


Ta jedność i zbrałanie działaczy i aktywi-| ataku aby zdobyć świeże pozycje dła mas pra- 
stów PPS i PPR, zebranych na sali nzewnętrz- | cujacych, Wykażemy naszą siłę — pobijemy 
niająca się, to oklaskami, to wybuchem śmiechu, | reakcją doszczętnie I na zawsze”. 
to okrzykami, była najlepszym dowodem, że Nie inaczej omawia tą sprawę członek 
nadzieje tych co, budują swą politykę na roz-| PPR-u tow. Grzegorczyk z Kutna, który prže- 
biciu klasy robotniczej, są zawodne mawia w imienin chłopów, Tak jak nasi wro- 
ryczne, Midiy yowie z nami przed 1939 rokiem, my nie po- 
sigpujemy z nimi, ale — zapowiadamy slugu- 
som obszarników | fabrykantów i reakcji za- 
granicznej: szkodzić nam w odbudowie Of- 
czyzny mie pozwolimył — Chłopi chcą praco | 


i iluzo- 


Pokrzepieni na duchu siłą i zwartością jed. 
nolitego frontu klasy robotniczej — opuszcza. 
my zebranie, 


Jak słusznie podkreślił jeden z towarzyszy, 


wać t czuć słę w Polsce Ludowej, jak w swo- 
w dyskusji chwilami zapominało się, że jesteś- | gm domu: 
my na naradzie dwóch Partyj, — Jedna mo- O coraz ściślejszej, braterskiej współpra- 
cna gorąca myśl była podstawą obrad: pobić | CY — mówią towarzyszki Sałska (PPS), nau- 
reakcję, jak najszybciej zbudować szczęśliwy | Zycielka z Piotrkowa 1 Patorowa — (PPR) z 


firmy Poznańskiego. 

„Dła cełów wielkich — mówi tow. Sałska— 
powinniśmy poświęcić małe osobiste sprawy. 
To musi zrozumieć każdy peperowiec czy pe- 
pesowiec”. 


dom dla mas pracujących — Polskę Ludową. 

Zagadnienia wysuwane przez towerzyszy, 
zarówno z PPR-u, jak i z PPS-u, były žaga- 
dnieniami żywotnymi, nie tylko dla mas prä- 


cujących, ale dla całego Narodu. „W naszej fabryce — mówi tow. Patoro- 

„Jesteśmy ermia w bluzach roboczych i| wa — ściśle współpracujemy. Nie ma takiej 
chłopskich — mówi tow. Skibiński (PPS) —| sprawy, żebyśmy jej wspólnie z towarzyszami 
wytrwamy na swoim stanowisku, Idziemy do| z PPS-u gie omawiali į rozwiązali. To są spra- 


WAWA WNN WOW O ODJ LOUISE 


„gz EP r Pe z 
Wojewóczkiej Konferencii 
Wojewódzka Konierencja aktywów obu | cyjne za granicą. Żywioły faszystowskie dzia- 


yartii robotniczych PPS 1 PPR obradująca w | łające w podziemiach, dokonujące mordów 
Łodzi, stolicy polskiego proletariatu ; kuźni- | kapturowych na bojownikach o wolność į de- 
cy jednolitego frontu mas pracujących, po wy-| mokrację, wskrzeszające najpotworniejsze rasi- 


słuchanin referatów przedstawicieli central-| stowslde metody hitlerowskie, zdążają przez 
nych i wojewódzkich władz  partyjnych,| przenikanie w szeregi PSL do stworzenia so- 
stwierdza: ble legalnej bazy dła swej zbrodniczej dzia- 


łałności, 

Walkę z szerzącym się i nieprzebie- 
rającym w środkach bandytyzmem pod. 
jąć-nutsi całe społeczeństwo, 


1) Podstawą dotychczasowych osiag- 
nięć zdobytych krwią najlepszych synów 
klasy robotniczej i narodu polskiego jest 
solidarny, zwarty obóz całej demokracji 


polskiej, a-w pierwszym rzędzie ci, którzy najczęściej 
wszystkich żywiołów postępu i kuliury z je-| padają ofiarą aktów terrorystycznych — or- 
dnolitą, owianą solidarnościa i braterstwem, ganizacje partyjne PPR 1 PPS. 


3) Klasa robotnicza Polski pomna ciężkich 
doświadczeń przeszłości, świadoma celów przy- 
świecających zbankrutowanhej klice reakcyj- 


klasą robotniczą na czele. 
W obliczu poważnych zadań związanych z 


odbudową zniszczonego kraju, rozbudowaniem | nej, jej agentom i protektorom, — naprzekór 
i umocnieniem demokracji ludowej, 1 ugrun- | wszystkim próbom i pobożnym życzeniom 
towaniem zdobytej niepodległości, w obliczu | wichrzycieli — bardziej niź kiedykoiwiek do- 


perfidnych ataków międzynarodowej 
na całość naszych granic zachodnich 
całkowita jedność demokracji pol iskiej í 0- 


reakcji | tąd zwiera, wzmacnia i aktywizuje swe szeregi. 


Czen prołetariacka Łódź, mająca za 


Two 


sobą wspariia łe tradycje jedzotitofronto- 


es 
ro , 


carta o miewzruszottą, granitow wa jedno we, przożo ać będz ie w dałs szym ciągu 
kui robotniczej, jest racją stanu Narodi w umacnianiu braterskiej współpracy 
i Państwa Polskiego. miedzy PPS ; PPR. 
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2) Taktyka przywódców PSL zmierzająca 4) wyrazem spoistości klasy 
wyraźnie do rozbicia tak potrzebnej krajowi | pracującej, manifestacja niezłomnej woli utrzy- 
jedności, jest wodą na młyn całego rodzimego! mania 1 pogifbienia naszych zdobyczy, będzie 
wstecznictwa posładającego ośrodki dyspozy- | w DA: roku 
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UKŁAD PERSKO- 


Zewnętrznym 
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e 
przynosi obopólne Korzyści — OŚW dia premier Se 


LONDYN. (PAP). Agencja Reutera| tj, w początkach czerwca. Wybory do parla- 
donosi, że premier irański Ghawam ES | mentu według konstytucji perskiej 3 
Sultaneh wysłał do Generalissinusą Sła. | miesiące, tak, że parlament zbierze się po raz 
lina depe w kt tórej wyraził ządowo- | pierwszy w początkach września. Następnie 
lenie rządu irańskiego z niezwykle po-| premier oznajmił, że rząd irański zaprosił do 
i rezultatu rokowań | Teheranu delegacje  ażerbejdżźańską 
*Poroztunjemie irafń-| przeprowadzenia ż nią rokowań. Delegacja bę- 


trwają 


Sze, W 


w celu 


dzieckich. 


sko.radzieckie zgodne jest z interesami | dzie się składała z przedstawicieli całego naro- 

obu narodów | zacieśni więzy przyjaźni| du azerbejdżańskiego. Przechodząc do omó- 

pomiędzy obu państwami. wienia sprawy naftowej, premier oświadczył, 
LONDYN. (PAP) Agencja United Press do-| ży przez pierwsze 25 lat Związek Radziecki bę- 

nosi z Teheranu, że premier irański Ghawam brd poaa 51 procent, a Iran 49 procent | 

E Sullareli oświedczył na konferencji praso- | udziałów Ratdziecko-Irańskiego 

wej, iż wybory rozpoczną się za 2 miesiące, Naftowego: 


wy małe, codzienne, ale z tych małych spraw 
składa się nasza wielka sprawa — budownie- 
two Polski Ludowej. Nie ma takiej siły, któ 
ra by nasze dwie bratnie partie rozdzieliła. 
Nas łączy praca dla wolnej, demokratycznej 
Polski wspólną krwią wywalczonej. 


Przemawiał jeszcze cały szereg towarzyszy 
z PPS 1 PPR — tow. tow. Sławiński Eugeniusz, 
Sławiński Wincenty, Kozłowski, Kowalczyk, 
Lernatowicz | inni. 

Towarzysze Wachowicz i Sowiński, podsu- 
|mowali obrady, stwiezdzając, że konferencja 
wojewódzka aktywu PPR 1 PPS robotniczej Ło- 
dzi wykazała, że jedna jest wola i jedna jest 
my”! członków PPS-u I PPR-=u: pod wspólnymi 
jednolitofirontowymi sztandarami maszerować 
w zwycięskiej ofensywie przeciw reakcji i w 
dniu 1 Maja, | w dniu referendum ludoweqa 
i w dnia wyborów, aby w walce z reakcją 
zapewnić całkowite zwycięstwo obozowi de- 
mokracji polskiej. 


Hucznymi, burzliwymi oklaskami przyjęto 


rezolucję, którą podajemy poniżej. 


L. B, 


WAU MONACO OLA AANDOEN PAA ANLAN PSS OO LAO TORARERURLERT UUNO VOAO OO VUONAOTI TONE EER ATUNTA 


akivwu PPS i PER 


potężna demonstracja w dnia 1 Maja — 
święta międzynarodowego braterstwa ł soli- 
| darnoei całego Świata pracy. 


Obok robotnika kroczyć będą w je- 
dnym szeregu chłop i inteligent pracują- 
cy, kobiety i młodzież. 

Po raz pierwszy wyjdą na ulice 
zdyscyplinowane oddziały ` Ochotniczej 
Rezerwy Milicji Obywatelskiej 
złożone z synów robotników 1 chłopów — 
zbrojnych słrażników i obrońców ładu, 
rządku 1 bezpieczeństwa. 


po* 


Tegoroczny 1-szy Maj będzie równocześnie 
manitestacją woli ludu polskiego Kroczenia po 
raz wytkniglej przez PKWN słusznej drodze. 

Opierajac się na nakreŚlonych przez PKWN 
wskazaniach j 


Łódź, awangarda polskiego proletariatu 
— w referendum ludowym wypowie się 
jednomyślnie za jednoizbową reprezen. 
tacją parlamentarną, za utrwalłeniem ġo- 
kenanych wiekopomnych przemian spo- 
tecznych: my rolnej i unarodowie- 
ma przemysłu, za kottynuowaniem! do. 
tychczasowej polityki zagranicznej Rzadu 
Jedności Narodowgj, która data nam 
grat na Odrze į Nissie oraz trwały 
sojusz z ZSRR — gwarantem naszej nije- 
podległości. 

Aktywiści PPS i PPR łódz 
kiego w pełni odnowiedzialności 1 zrozumie- 
nia swoich obowiązków 1 zadań 
momencie dziejowym, 
postanawiają oddać wszystkie swe 
dia praktycznej, codziennej -ealizacj) | 
duolitego frontu, — zdobyczy której w 
Poisec żadna siła klasie robotniczej wy- 
drzeć nie zdoła. 
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Sensacyjne rewelacje pik. Moczara =) 


Towarzysze! Bandy w terenie 
nadchodzącą wiosuą, jak również z nadcho- 
dzącymi wyborami mają 
swą liczebność i aktywność. 
zrozumienie 1 poczucie odpowiedzialności nas 


cenie zwiększyć 


Tylko głębokie 


wszystkich może nie dopuścić do urzeczywi- 
stnienia celów stawłanych sobie przez pol 
skich faszystów 

Wieś jest naszą, wieś 
nawidzi naszych wra 


go serca nie- 


Zwiększenie troski 
o wieś da nam gwaranc 
brania bazy istnienia bandytyzmu w terenie. 
Dla scharakteryzowania nienawiści chłopów do 
bandytyzmu podam nastębujący fakt: W pe- 


wnej wsi zabito dowódcę ndy 1 zlecono go 


pochować, Chłopi z nienawiścia zepchnęji bat- 
dytę do dołu, oświadczając z vlag, Ze odesgła 
nareszcie zmora, która tm spać nie dawała. 


Drodzy towarzysze! MG o bandytyzmie 


w terenie, muszę poruszyć sprawę bardzo 
ważną I dla nas, jako aktywistów partyjnych, 
mocno absorbujacą. Chcę tu, na podstawie 
dokfnentów, którymi rozporzadzemy, wskazać 
na nic! łączące bandytyzm NSZ z wieloma kte- 
rown'kami PSL-u 

Wiadomo Wam, towarzysze, że orqanizacja 
ta reprezentowana jest przez yrzybyszów z 
Królestwa Angielskiego. Różnią sie oni od 
nielegalnego  podziamią tym, Że posiadają 
swoją odrębna taktykę wałki z nemi, swoje 
metody, ale którzy, jak widać z praktyki, ste- 
wiają sobie ic same perspektywy, ĉo íi NSZ 
1 WIN w Polsce. 

Przybyłych z Londynu Mikołafcz 


| in- 


oni ĝo od- 


nyc* charakteryzuje fo, że 


dania Polski pod tę samą kuratelę, pod która | 


znajdnje się Indonezja, Egipt, Grecja 1 Inne 
narody. 

Organizacja PSL w Polsce stała sle oaza 
dla wszystkich Ścigqanych szakali, które ncie- 
kaja sie pod parasol PSL mo ło, by uniknąć 
ciosów aparatu Demokratyczńegó Rzadu Pol- 


skiego. 


W wiela wypadkach Ściąani handvci z lè- 


gitymacją PSL trafiaja w przeznaczone dla 
nich miejsca. PSE stało się dziś leralnym 
ośrodkiem dyspozycyjnym polskiej reakcji. 
Wszyscy schwvtani handvci, a mógt- 
bym nrzytoczyć setki faktów. widza 
w PSL. swoja organizaci 
A wieln przywóńdchw. działaczy PSL 
me tylko tolermie bandvtvzm., ale 
wszvstkimi możliwymi środkami o. 
stanta swo 1 wybiela. Do PSL zo- 
stałą odkomondornwana wiotreznść 
Czinaków NSZ i WIN. bv na tef le- 
galąei plncówee kontynyować anty 
naństwowa robote. 
Jeśli muszę tu fnczyć w jednym zdaniu sło- 
wa BANDYTYZM ze słowami KIEROWNICY 
PSL, to jestem zmuszony podać klika faktów, 


(tłumaczył Paweł Hulka La AŻ -— pią 


—Naco dzwonek, Szwejku? 

- Trzeba po drodze dzwonić, żeby 
ludzie zdejmował czapki, jak bedzie- 
my i 


pozwolenie jk 

wrócił za pół godziny z dzwoniie 
—Jest z bramy zajazdu „Pod Krzy- 
żykami" -- Tzekł — Kosztował mnie 


pięć minut strachu i musiałem długo 
czekać, bo się ciągle ludzie krecili. 

do kawiarni, ; 
ił to niech poczeka. 


więcej po ini i Pszedł 
Stary, SI pan, PI postawy 10 SU 


rowym spojrzeniu. 

Cała jego postać była wyrazem u- 
poru i złości. Patrzył przed siebie tak, 
jakby go losy wy 7 
naszą nędzną planetę 
we wszechświecie, Mowa 


zatarł jej Slady 


szorstka, sucha i surowa: 


W 


kawiarni poszedł 


samego ran - Na kawiarnie 
dłusow płacić 
do diabła! 

Splunął na podłogę kuchni, 


łajczyk da 


iw reku bandytów N$Z-owskich 


w Palsce | Pabianiaka Andrzeja, prezesa koła PSŁ. 


' P$L'u 


peitai to, 


żwnecie 


kitatoa i 21 klóre ze bandytyzi 
znajduje się pod kuratelą wielu przywódców 
tym złapani bandyci z legi- 
PSL w kieszeni. 
radomszczańskim zatrzymany 
"| rucznik, obecny członek PSL-u, znaleziono przy 
awioną na jego imię legitymacje PSL 
sekretarza Stani- 
ję całkowitego ode- | s 
je s 3 bezpieczeństwa 
|, łącznik dowódcy batalionu i 
w kłeszeni 
przez sekretarza 


dowódców komr 
101468 podpisaną 
— Wójcika, 

JĘDRZEJCZYK STEFAN, y 
za Nr 100079 podpl- 


posiadał legitymację 


legitymacją PSL 
I tym razem legitymację podpisał 


wymienient byli 
swoim sumie- 


Wszyscy wyżej 
wiele mordów i raunków na robolnikach 
porelnionych. 

W powiecie włelnfigrim władze bezpieczeń- 
bandytę GATARKA WŁADY- 
członka bandy 


zostali nasi oficer 
Ten oto ban- 
legitymację PSL Nr 


Podczas walki 
z oraz dwóch bandytów. 


poka cie zatrzymano 


lelegacja finanso 


zyn S han 


ZA BANDYTYZM POD SĄD 
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|szawy odbe 


ROBOTNICY — WAI 


Saku lowe Warszawy, 


WY zad 


spoglądając 


na obcego z dużym zainte 


czł owie! iem Wy- 


az może pan 
yszystko? Powinie n 


przyzwo!c ie 


pan zh owywi ić sie 
i ` postępować 


„ jak jaki drab, 
Rapiaiegu cyvrila! 


Jestes pan gówniarzemi —. odpo- | 


Znaleziono u niego broń, granaty, zapal- 

niki do min i materiały wybuchowe. Ban. 

dyta ten posiadał legitymację PSL Nr 

30312, podpisaną przez prezesa PSL 
p. Mikołajczyka. 

Inny zatrzymany bandyta — 

Graczyk Ryszard posiadał legitymację 

PSL Nr 31312 również podpisaną przez 

p. Mikołajczyka, podobnie jak i bandyta 

Bednarek Franciszek, u którego w kie- 

szeni znaleziono lesitymacię PSL za Nr 

31510, gdzie również widnieje podpis 
p. Mikołajczyka. 

Graczyk i Bednarek wraz z 60'a volks- 
deutschem organizowali bandę | zostali ujęci 
z bronią w ręku. 

Można by było przytoczyć szereg przykła- 
dów, gdzie PSL-owcy uprawiają bandytyzm 
zam wiedzą i aprobata swych kierowników 
PSL-owskich. 

Oto jeden z nich; niezwykle charakterysty- 
czny: na zapytanie skierowane do jednego z 
dowódców kompanii, WIN-owca: 

— Dlaczegc wasza organizacja tak gorąco 
aprobuje PSL, a nawet otrzymaliście rozkazy 
udzielania pomocy wszystkimi siłami Pojskle- 
mu Stronmictwu Ludowemu włzcznie do wy- 
borów! — otrzymałem taką odpowiedź: 


DLA POLSKIEGO STRONNIC- 


TWA LUDOWEGO OBOJĘTNE 


JEST, KTO MY TESTEŚMY. NSZ 
owcy. WIN-owcy, PSL.owcy, CO ZA 
RÓŻNICĄ? BYLE BY DUŻO NAS 
BYŁO. 


AAAI ITAA MAHATMA TAMA UMM 


cjieco kraiu 


DELEGACJI POLSKIEJ 
STANÓW ZJ RONOGZONYCH 


KARA DLA ZDRAJCY 
47-letni Bronisław Radziński z Torunia 
chcąc sobie zaskarbić laski okupanta, denuncjo: 
wał policji amied i Polaków, w szczególno- 
ł przyję- 


te osoby, które broniły się przed 
ciem obywatelstwa niemieckiego. 

Sąd skazał pachołka hitlerowskiego na 15 
lat wiezienia 


Sc 


OBRCHÓD KU CZCI KILIŃSKIEGO 


Dnia 17 bm. pdbęda się w Warszawie uro: 
czystości ku czci Jana Kilińskiego. szewca. rad- 
nego missta Warszawy, jednego z przywódców 
i Kościuszkowskiej. Kiliniki brał udział 


l 
urci 


od 1705 r. w pracach przygotowawcz ych do po- 
wstania, Przyczynił sie on głównie edo opano- 
wanta VAY i zwycieżeni» załogi rosyjskiej 
Dnia 17 kwietnia rb odbedzie się w sal 
Radv Na: Ada Í t Warszawy uroczysta 
akademia. Ikie) i szlachetnej 
postaci Kit o na terenie War- 
aka te mie w swiet? ich Ww 
ukaże się monografia o Ki 
lińskim. ynione sfarania o reaktywowanie 
ry Kilińskiego w tym samym miejscu, 
Rdzje stał przed wojna na PL Krasińskich 


wiedział Szwejk, zagladaijąc gościowi 
w oczv. - Plujesz pan na podłoge, jak 


byś pan siedział w tramwaj, w pocia- | 


gu, albo w innym lokari publicznym. 
Zawsze się dziwiłem, na co sa te kar- 
teczki z napisami, że na podłoge pluć 
nie wolno, a teraz widzę, że to dla pa- 
na, Muszą pana już wszedzie dobrze 
znać. 

Surowy pan czerwienił się i bladł 


na przemun i starał się ndnowiedzieć 


potokiem wvzwisk z adresem Dzwej | 


—$Skończyłeś pan?—zapyvtat Szwejk | 


spokojnie gdy z ust gościa padłv ostat 
nie sitowa * „obydwzj jesteście gałgany“ 


„Jaki pan, taki kram“. — Czy może 


i 
|chce pan słowa swoje jeszcze jakoś u- 


zupełnić, zanim spadnie pan ze scho- 


Poniew aż surowy nan był już tak 
dalece w; rbany, 536 na myśl nie 
przyszła mu żadna porządna uwafa. 
więc nmlezał, Szwejk rozumie! milcze- 
nie po swojemu, ze na uz'ipełnienie 


|wyzwisk nie mą co czekać. 


Otworzył- więc drzwi, ustawił w 
nich surowego pana twarzą ku sieni 
i takiego shoota nie byłby sie powsty- 
pszv gracz nailens"can mie- 
lewego mistrzowskiezo zesp - 
;żnej. j 
Za surowym panem. spadającym ze 
schodów. leciały jka: 

—Na drugi raz, jak się pójdzie z wi 


słowa 


Z powyższego można wywnioskować, dla- 
czego PSL nie zgodziło się na proponowane im 
25 procent, a żadało 75 procent, Widocznie 
podział miał być taki — 25 procent dla NSZ, 
25 procent dla WIN i 25 procent dla PSL, 

Podałem Wam towarzysze, fakty, co do 
których żadna Interpelacja Mikołajczyka oraz 
jcgo obcych protektorów nie da rady, 

Jeszcze jeden przykład: Po aresztowaniu 
sztabu F. A, v. okręg Łódź zapytuje tych ofi- 
cerów, jak również i pułkownika WIN-u: 

— KTO ZABIŁ ŚCIBIORKA, CZŁON- 
KA PSŁ? 

Odpowiedź była taka: 

— ZABILI NSZ-owcy NA POLECE: 
NIE TYCH, KTÓRYM TO MORDER. 
STWO BYŁO POTRZEBNE. 

Pytam się Was, towarzysze, kło z nas zwras 
cał sig o pomoc do NSZ-uł? A kto po tę pos 
moc mógł się zwrócić? 

KOMU POTRZEBNA BYŁA ŚMIERĆ 
ŚCIBIORKA? 
Przecież pamietamv kto fo i z czyjej 
prośby i w czyim interesie nazajutrz w 
angielskiej Izbie Gmin przelewał łzy kro* 
kodyłe o rzekomym terrorze stosowanym 
wobec PSL w Polsce. 

Towarzysze, pomyślmy nad tym, m nie bęa 
dzte na sali ani jednego, który by mie poznał 
się na tej grze. 


Podam jeszcze towarzyszom ciekawe zestaś 
wienie sił PSL w Łodzi; Na terenie miasta 
Łodzi PSL liczy trzystu członków zarejestros 
wanych. 


Kio tam jest? Adwokaci, zędziewie, skląs 
pikarze 1 wielu indywiduów o nieokreślonych 
zuwodach | sylwetkach spekulantów 1 sza” 
browników. Tacy są oł lak zwani „ehłopi*. 

Towarrysze! My nie kryjemy się z tym, że 
jesteśmy członkami naszych partyji, A sprów 
bnjefe dowiedzieć stę oficjalnie m tych sẹ 
dziów, adwokatów, snekułantów 1 szabrownie= 
ków, czy są SL-owcami. Niqdy wam tego nie 
powiedza. Jeśli oni tak strzegą tajemnicy swej 
przynaleźności do PSL, to widocznie kryje się 
łam coś anlypsństwowego. 

Proszę lownrzyszy, postarajcia ste zbadaś 
ich przeszłość przedwojenna 1 z czasów okn= 
pacji, a dowiecie się, że należeli oni do róża 
nych organizacji ale do naszych organizacji, 
wnlczących z okuvantem, nie należeli nigdy. 
Wiela z pich. to pośredni lub hezpośredni 
wsnoloracyownicw ołumanta. Dlatego teź 
zadaniem naszych nertvi jesi zachować 

czitinošć. 


*) Z p przemówienia płk Moczara na woje: 
wódzkiej konferencii aktywu PPR j PPS, 


zytą miedzy porządnych ludzi, to trze 
ba zachowywać się przyzwoicie. 

Surowy pan długo chodził pod ok 
{nami i czekał na feldkuraża. 

Szwejk otworzył okno i przyglądał 
mu się. 

Wreszcie gość doczekał się gospoda- 
rze, który wprowadził go do pokoju i 
wskazał mu krzesło obok siebie, 

Szwejk bez słowa przyniósł splu- 
waczke i postawił ją obok gościa. 

—(o wy robicie, Szwejku? 

—Posłusznie melduję, panie feld- 
kurat, że już miałm z tvm panem nie- 
porozumienie o` plucie na podłogę, 

—Opuście nas, Szwejku: mamy do 
AGNA a sprawy osobiste. 

Szwejk salutował i rzekł: 

—Posłusznie melduję, że pana feld- 
kurata opus 


imi, a w pokoju to- 
bardzo interesu- 


— Przyszedł pan po pieniądze, dane 
sśli się nie myłę?— za- 
t ‘at swego gościa, 

—Tak jest, mam nadzieje., 
Feldkurat westchnął. 

—Człowiek znajduje się niekiedy w 


takiej sytuacji, 
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D 


ze nie pozostaje mi! nie 


innego, jak tylko mieć nadzieję, Co za 
|piękne słowo: „Ufej!* Najpięknie” że 


z trojga słów, które wznoszą człow “ka 
ponad chaos życia; wiara, nadzieja i mi 


zz 
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(ciąg dalszy) 
Tu odetchnął. Leśne zmory 
W dziuplach jadły mueftomory, 
W opuszczonym ¿darze strzygj 
Odprawiały na wyścigi 
Swoje pląsy i podrygi, 
Wiedźmy spały w gniazdach wrouich, 
Sowy piały, a koło nich 
Wysłtoczywszy na wierzchołek 
Na piszczałce grał Dusiołek. 


Gnom zbudował sobie kuchnię 

Na świecącym drzewnym próchnie, 
I gotował z pleśni żurek 

Dla ślimaków i jaszczurek. 


Jeż przez chwilę odpoczywał, 

Coś wspominał, coś przeżywał, 
Lecz niebawem ruszył dalej 
Budząc wiedźmy clirzęstem stali. 
Szedł przez gąszcze zamaszyście 
Depaząc mchy i zgniłe liście, 
Szedł na wszystko wokół głuchy, 
Roztrącając mieczem duchy. 


Brzask od wschodu iaśniał złudnie, 
A jeż zdążał na południe, 

Stanął właśnie na polanie, 

Gdy ziuienacka, niespodzianie 
Uirzał tam, gdzie rzednie knieje 
Czarodzieja Baboleja. 

Miał Babulej łeb, jak skała, 

Z uozdrzy para mu buchała, 
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GŁOS ROBOTNICZY 
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Ilustrowat J. M. Szancer 


Wylatywał ogień z zęby, 

Miał ramiona, jak dwa dęby, 
Każdą nege miał, jak wieża, 

Gdy się ocknął — spostrzegł Jeża. 


Był Babulej tak potężny, 
Że jeż mężny i orężny 
Zbladł, — o ile jeże bledią, 
Ale to już wszystko jedno. 


Rzekł Babulej: „Hej, rycerzu, 

„kiej, stalowy dzielny Jeżu, 

„Jaka moc | jaka władza 

„Do tej kniei cię sprowadza? 

„Czy przybywasz do minie w gości, 
„Czy chcesz zabrać moje włcżci, 
„Czy też cel masz niedościgły, 
„Aby we mnie wbić swe igły?". 


Jeż zawołał: „Dobrodzieju, 
„Czarodzieju Babnuielu, 

„Od przyłbicy aż po pięty 

„Jam stalowy Jeż, — zaklęty 
„Przez Magika Mechanika, 

„I wprost żałość mnie przenika, 
„Kiedy patrzę na mą zbroję, 

„Na stalowe igły moje. 

„Twoła mądrość jest bez miary, 
„Powiedz, jak mam zrzucić czary? 
„Dokąd IŚ mam? Wskaż ui drogę, 
„Bo tak dłażej żyć nie mogę”. 


Zastanowił się Babulej 
I do Jeża rzekł juz czulej: 


„Z tej krynicy wody aleji, 

„Kiedy nią przemyjesz oczy, 
„Wnet przed tobą się roztoczy 
„Gładka droga. Idź nią żwawo 
„Byle w prawo, z”wsze w prawo, 
„Gdy dotrzymasz tego Święcie, 
„Spadnie z ciebie złe zaklęcie”. 


Jeż uściskał Babuleja: 

„W tobie cała ma nadzieja“ — 
Rzekł z wdzięcznością. Bez przeszkody 
Nabrał w dłoń cudownej wody, 
Wodą plusnat sobłe w oczy, 
Aż tu nagle się roztoczy 
Droga gładka, lecz zawiła: 
Cata we mgle się gubiła, 
Porośnięta przy tym była 
Migotliwą srobrną trawą, 

Jeż tą drogą ruszył w prawo. 


Szedł bez przerwy aż do zmroku 
Nie zwalniałic nawet kroku, 

Ani nie jadł, ani nie pH, 

Tylko chłodem się pokrzepił. 


Dziwne dziwy widział z lewa: 
Migdałowe kwitły drzewa, 
Kolorowych słońc ulewa 
Obiewała piękne place, 

Na nich domy i pałace, 

A w pałącach rajskie ptaki, 

A w ogrodach złote maki, 

A wokoło mleczne rzeki 
Unoszące w Świat daleki, 


Jeża złudy nie skusiły, 
Wytężając wszystkie siły 

Ciągle w prawo szedł po drodze 
Pamiętaląc o przestrodze. 


I po stronie właśnie praweł 
Uirzał Jeż Rtęciowe Stawy. 


R 
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Falowała rtęć srebrzyście, 

I srebrzyła ślę faliście, 

I łaśniała uroczyście 

Blask rzucając na wybrzeża, 
Na dal mroczną i na Jeża. 


Jeż przed słebie Śmiało dążył, 
W żywym srebrze się pogrążył 
I przez rtęci śliskie fale 
Płynał dzielnie I wytrwale. 


Stoczył przy tym bój zajadły, 
Bowiem zewsząd go apadty 
Wygłodniałe złe Trytony, 
Ale ou, niezwyciężony, 
Mieczem rabat i wywilał, 

AŻ je wszystkie pozabiiał. 


W drugim stawie Ośmiornice 

Srebrne rtęcią i księżycem 

Chciały Jeża ściaynąć na dno, 

Ale on swą pięścią władną 

Częćć ich zabii, część ogłuszył, 

Po czym w dalszą drogę ruszył, 
(dalszy ciąg nastąpi.) 


otr 4 


ex 


J. Andersen 


(dokończenie) 
Tymczasem zaczął kropić deszcz 
mału krople stawały się coraz cięższe i 


wreszcie lunęła gwałłowna ulewa. Skoro 


Po. 


zaś wypogodziło sie, nadbiegi z ulicy 
dwaj ulicznicy. — Patrzaj no! — zawo- 
łał ieden do drugiego. — Ołowiany 20! | 
nierz! Wyłaź, bracie żołnierzu! A uważaj. 
zaraz pojedziesz łódką! 

Z gazety zmajstrowali łódke, posta- 


wili pośrodku żołnierza i puścili na wo- 
de w rynsztoku. Żołnierz żeglował a oby 
dwaj chłopcy biegli obok i klaskali z 
uciechy: Wielki Boże, jak groźnie ude- 
zały o burtę fale! Jaki wartki był prad 
który porywał łódź, przechylał z boku 
na bok, kręcjł niby frygą, a czynił to 7 
taka szybkościa, ż” nasz mężny żołnierz 
aż dvgotał cały! Przecież stał wytrwale 
na posterunku, nic po sobie nie dając 
poznać, spoglądał przed siebie i trzymał 
mocno karabin w garści. 

Ale łódka wpłyneła pod mostek. By- 
ło tu ciemno niczym w rodzimej skrzyn- 
Ce 


Gdzie mnie prad niesie?” zastana: 
wiat sie ołowiany żołnierz. 
oczvwista: to sprawka czarodzieja! Ach 


odvbv w mojej łodz” bvła ze mna mała 
pań; nie lekałhym sie ciemności!” 

Wtem wynurzył się szczur wodny. 
mieszkaniec wód pod ryvnsztokowym mo. 


ster- 


— Masz pasznort? — zanvtat żołnie- 
rza Peosze nakazać nasznort! 

Ale żołnierz milczał t tylko mocnia” 
pr tat karahir do ramienia. 

Łódź nmopłyneła dalef, a za nia pò- 


człanał szczur. Tak on ostrzył kfv. jak 
podszczuwał słomk, ! drzazgl: — Łapać 
vdo! Łanać ro! Nie zaplaci? rogałkoweso! 
Nie nakaza? naszportu! 
Ale prad wzmasz sie 4 


u wolny światła Hzienne 


nto inż widać 
W itoiz chwil! 
rązlon? cie ndołne tak dziwny | sfrasznv 
Że nrzeraziłby najodważniejszeno rucha 

Prosze sobie tylka unrzytomnić: tuż 
za mostem rynsztok wpadał do wielkiesn 
Kanału. Dla ołowianezo żołnierza było 
to równie niebeznieczne, Tak dla nas 
powłedzmy, znalezienie sie na krawędy' 
orożneco wodospad. 


Bvło Tuż niestety za móżno, ahy za- 
rzymać ada Wvstrzelita spod mosty 
ołowiany żołnierz wvyprostował sie d" 
mnie. Niech nikt nie powie. że w obl 


czu śmierci uaruonał hodai okiem! Łódka 
zakreciła czy cztery razy í na- 
brała wody po burtę. Nie było już dla 
niel ratunku! Ołowiany żołnierz stał w 
wodzie po szvje. coraz głebiej zanurzała 
sle łódź. coraz hardziel rozluźniał sie pa- 
pler. Jeszcze chwila i żołnierz” nakrvla 
woda. I wtedy myślał o małej. nieknej 
łancerce. której nie dano mn już niedv 
tirzeć W uszach brzmiała mu rieśń: 

Żegnaj żołnierzu uroczy, 

Śmierć już zagłada ci w oczy! 

Papier całkiem sie odwinął żołnierz 
ołowiany pograżył sie... i w tej chwili 
został notknietv przez ogromna rybę- 

O, jakże tu było ciemno! Gorzej chv- 
ba niż pod rynsztokowym mostem. A w 
dodatku ciasno. Mimo to żołnierz oło- 
wiany nie upadł na duchu. Leżał fak dłu 
gi, z karabinem na ramieniu. 

Ryba uwijała się w wodzie. Wyko- 
nywila najokropniejsze ruchy. W końcu 
ttspakoiła Wtem naszego żołnejrze 
olśniła błyskawica: rozjaśniło się woko- 
ło i czyjś głos zawołał: „Ołowiany żoł- 
nierz”. Okazało się, że rybę wyłowiono 
z kanału, sprowadzono na targ sprzeda- 


sie trzv 


sie, 


REBUSY 


To rzecz ną si 'rmiece, podniósł ołowę. 


no i zaniesiono do kuchni, gdzie kuchar- | 
ka rozpłatała ją wielkim nożem, Po czym 
chwyciła żołnierza dwoma palcami i za- 
niosła do pokoju, a tam już wszyscy nie- 
cierpliwie wypatrywali niezwykłego wo- 
jaka, który odbywał podróże w żoładku 
ryby. Nasz ołowiany żołnierz, choć był 
przedmiotem podziwu, nie zadziwrał by 
najmniej nosa. Postawiono go ma stole 
okazało się... mój Boże, jakie to dziwy 
przypadki dzieją się na świecie! Okazało 
się, że trafił do tego samego pot vu 

którego był wyleciał, wrócił do *ych sa. 
mych dzieci, do tych samych z ibawek na 
stole; oto i piękny zamek z śliczną ma- 
łą tancerką. Ciągle ieszcze stoi na nóżce, 
druga podnosząc wysc'o: jest bowan i 


MAPA" 
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— A jak się ta skała nazywa, gospo” 
darzu, nie wiecie? 

Stary, siwy chłop, ubrany w płócien. 

A dyć żdy tu, w Ojcowie, skałę 
zna — toć Sokola Skała. 

Jurek przystanął i przyglądał się stro- 
mym, dzikim zboczom Sokolej Skały. 

— Nie łatwo się na nią dostać. 

A pewnie. Jescem nie widział, ktobi 
na niom wlaz. Przecie mówiom tu o je- 
dnym, co na samym wierzchu był 

— Kto to taki? 

— E, 'dłcaje gadanie. Dawno to by- 
ło, nie teraz. 

— Opowiedzcie... — nalegał Jurek. 

I gospodarz zaczął opowiadać. 

— Sto lat temu tt było, czy tysi 
któż to wie? Nie pamieta tego nik 
żyjących. Tylko gadk' miedzv 
dem chodza. Niedaleko nd Oico 
szkał kasztelan, pan możny 
Wielki dwór posiadał i liczne sługi, Du- 
mny pan był, za nic człowieka anzia | 
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miał, za nic nawet szlachcica szaraczka 


Daleko, daleko, aż za Oiców : Kraków 


ona bardzo wytrwała. Wzruszyło to nad 
wyraz żołnierza: o mało nie zapłaka!ł oto- 
wianymi łzami, ale uprzytomnił sobie w 
porę, że żołnierzowi nie przystoi płakać. 
Patrzył na nia, ona patrzyła na niego j 
nie rzekli ani słowa. 

Wtem jeden z chłopców ujął w piast 
kę żołnierza į wrzucił go w głąb komin- 
ka. Nie mógłby nówodw 

ro postępowania — na pewno zrobi 
to za podszepiem czarodziej: z taba- 
kiery. 

ło 


nawet podać 


wiany żołnierz stał w funie nl 

mieni, które go ogarnęły z wszystkich 
stron. Poczuł przejmujący żar, nie wie. 
dział jednak, czy to z ognia, czy z miło- 
ści. Wszystkie kolory spełzły z niego 


7 
Ł 


rozchodzjiły się wieści o srogim kaszie= 
lanie. O tym, że nieposłusznych do lo= 
chów wsadzał, głodem morzył lub da 
słupa na podwórcu zamkowym przywią- 
zywał. Nikt nie śmiał się przeciwiać wiel. 
możnemu pani 

Aż zdarzyło się. że pewien młody wę- 
drowiec zaszedł do domu kasztelana 0 
nocleg prosić. Zobaczył go pan kaszte- 
lan. gdy na podwórze z zamku wycho- 
dził. 

— (Coś ty za jeden? 
Wędrowiec 


— spytał. 


panie człowieł 


- K 
wolny. 

— | cóż ty robisz? 

— Po ziemiach, panie, wędruje. świat 
wzdłuż i wszerz przemierzam. Prawdy 
szukam. 


Spojrzał pan na wędrowca enoedóhn 


mu sie smukłv, s'lnv młodzieniec. 
Szkoda cie na łazemi — rzecze. — 
A £ mermi tm hogdziesz. Tadt 
i picia dam ci dha ests, Nie zaznasz wie- 
| biedy ni tułaczki 


Ale wędrowiec nie padł do nóg panu 
zę słowami podzięki, ienn dumnie głowa 
notrzasnał 
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Maria Konopnicka 


Budujemy miłej Ojczyźnie dom... 


Budujemy miłej Ojczyźnie dom, 
Wolności dom i siły, 

Każda pierś bratnia — granitu złom 
Z jednej rodzinnej bryły. 


-——— 


Każda pierś braima 


— rècta na mar, 


Dźwignięty mocą ducha, 
I hasło nasze — jedności chór, 
Co wiarą w Jutro bucha. 


Niech dni ci ida z wiecznych dróg 
Zluzować czasów wartę, 
Przez nasze odrzwia, przez nasz próg 


Wstąpią na dziejów 


kartę. 


Od fumdamentu aż po szczyt 
Otwórzmy światłu wrota, 

Niech nam jutrzenny jarzy ‘wit, 
Niech wzmaga dech żywota. 
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Skrzynka 


ROMUALD MAČE AK. — Twój rebus jest 
bardzo niewyraźny i drobny. Trzeba robić ry- | 
sunki większe 1 najlepiej atramentem lub kj 
szem oprowadzić kontury. O Janku będziemy 
jeszcze pisać w następnych numerach, 

HANKA ARYSTOWSKA. — Narysowałaś 
rebus bardzo ładnie 1 wyraźnie. Postaramy się 
zamieścić go w jednym z następnych nume- 
rów „Promyka”. 

MIECZYSŁAW  GABRYNIAK. — Niestety 
Twoje rozwiązania nie sa dobre. Pomyfl je- 
szcze nad nimi, może rózwiażesz dobrze. Nie 
zmiechęcaj się tym jednak, bo każdy początek 
jest trudny. „Promyk* pozdrawia Cię serde- 
cznie. 

JULIAN MUSZYŃSKI — „Promyk” nieste- 
ty wychodzić częściej nie może, Yytasz o zdro- 
wie autorki opowiadania „Jak Janek walczył 
z hitlerowcami”. Była bardzo chora, ale już 
wyzdsowiała i wkrótce znowu napisze dla na- 
szych miłych czytelników, Napewno się ucle- 


pocztowa 


szy, gdy się dowie ,że interesujesz się jej zdro 
wiem. O dalszych losach Janka będziemy je- 
szcze pisać. 

ST. G. Uczeń kl. Ib PSTP w Łodzi — Re- 
busy są dobre, łecz rysunki za mało wyraźne 
i za drobne. 


HALINA MOŻDŻEŃ — Już teraz zapewne 


Halinko, nie martwisz się, że skończył si 


| „Król Jelonek“, bo zaczęliśmy drukować now 


ładne opowiadanie pana Brzechwy „Baśń o 


stalowym jeżu”, które napewno będzie Ci się 


nie mniej podobało. Rebus nie bardzo Ci się | == 


udał, postaraj się troszkę ładniej narysować, 
napewno potrafisz gdy ślę o lo postarasz. 


JANINA WASIAK — Jeśli przesyłasz wier- 
szyk do „Promyka*, to należy zawsze napisać, 
czyj jest. 


Jeżeli wierszyk ułożysz to 


trzeba podpisać swoje imię 1 na.wisko, a je- 


sama, 


żeli przepisałaś wierszyk — to należy napisać 
nazwisko autora tego wiersza. 


to sję stał 


doszczętnie — możę 
trakcje podróży, a 


zmartwienia — któż mógł 


może z 


trzył na małą panią, a ona patr i 
l niego. Czuł, że się powoli rozta le 
trwał mężnie na miejscu z karabin na 
ramieniu. Wtem drzwi sie otwarły, wiatr 


uniósł tancerkę: z wdziękiem 


baletnicy sfrunęła w głąb kominka, do 
ołowianego żołnierza, pomiędzy płomie- 
nie — płonie! spłonęła! A ołowiany żoł 


nierz stopił się w bryłkę. 

Gdy nazajutrz służąca wygrzebywała 
popiół z kominka, natrafiła na małe oto- 
wiane serduszko. Zaś z małej tancerki 
pozostała tylko róża z blaszki na węgiel 
spalona: 
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Legenda o sokolej skal 


— Nie proszę cię, jasny panie, 9 
slużbe, tylko o nocleg na noc jedną. 
Wolny człowiek jestem i nie chcę ża- 
dnemu panu służyć! 

Rozgniewał sie srodze kasztelan. Zu- 


chwał ro młodzieńca kazał związać i 
pod skałę cisnać. Sam doń pótem pod 


skałę przyszedł- 


— Wolnym się zowiesz — szydził— 
dobrze, badź wolnym. Tu na tej skale 
aniazdo sobie wwił sokół, ptak wolny. 
Wejdziesz na fe skałę, jedno piskle so- 
kol: na dół zniesiesz — futro w dalszą 
drogę powedrujesz, A nie, to cię nie- 


chvhna śmierć czeka. 


To rzekłszy odiechał na swoim sis 


wym koniu nan kasztelan. tylko trzech 
służocych zostawił bv jeńca pilnowali, 

Miiaąłu ońdzinv Hen, na zarhodzie 
nactą Faidwsołu na hasntim 1 

' MA P 1 tanie Tnżał 
-nolrsfnio nn AN hah Wawa? nie ma. 
ezv o tyn hy märt na lei szczył ġia (lo 
stać. (idzieżbw. Recs w łokciach zwiń 
zane, nogi oplatane nowrozem. A skafa 
wysoka. stroma lat ściana. 

A więć stalo sie. Skończyły sie we- 
drówki samotne. Nie zobaczy wiece! nál 
kłogem szumiacych pł lasá nalnech 
ntartwa m RA z których wartki stry- 
nyk srływa, Nie uirzy wieczi miast. wa. 
łem ochronnym nfoczonych., mi nachy”ecn 
chat wieśniaczych. Nie zajrzy w norzv 
człowiekowi. nie ndaadnie myśli złej | 


dobref, radości lub troski ałebnkciej, Crvż 


dlatego że wolność kocha! node wszv< 
stko, Że droższa mu ona niż dostałtq 
t byt snokojnv mialby wszystko ste. 

— Któż noratnie Azé samotni WA 
drowca. Czy ty, sóknfe, niami walne ro 


na wysokiej skale mieszkasz? 


loto s a 
zda wvsokieso norwałv dwa albrrv 
mie sokoły j zaczeły krażyć nad leta. 
cym bez ruchu wedrowcem. Wolno. wali 
no optuszczałv się na ziemię. A potem 
ostrymi dziobami ięły rwać į rozpiaty* 
wać grube powrozy i za chwil parę uno- 
sity już na swych skrzydłach 
wędrowca I 


sie rzecz dziwna 


nia- 


sie 


walneso 
górę, na szczyt skały 
Serce młodzieńca waliło jak młotem 
edy z gniazda soko wyjmował pi- 
chem obrośnięte niskle. Serc 
mu z radości ogromnej, rdy stawał znów 
na tz piskieciem w 
Zdumiał się jasny pan kasztelan, gdy 
w otoczeniu świty przyjechał pod skałę, 
by hardego młodzieńca śmiercia karać, 
Zdumiał się, ale słowa dotrzymał. Puścił 
więźnia wolno. Odchodził młodzieniec z 


lego 


rece zamierało 


rekit. 


ieni na ustach w Swiat daleki, w lasy, 
ola i góry — prawdy szukać, 


A od tego 
tałą nazwano. 


czasu skałę ową Sokola 


Z. Charszewska. 


ZAGADKA 


Gdy pięć liter miały, 


w sadzie dojrzewały 
jesienią 1 latęm. 
Gdy im „o'* zabrali, 
pasły się na hali 


wełniste i kudłate, 
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diatezo, że się w jadło zbytecznie wdawać zaczął — ŚĆ, że zadusił. Coś 
jeszcze robił, leczył myśląc, — nie miał już jednak nikt z cate) icgo 
siej „działalności 

W okolicznych siedzibach pańskich przemieszkiwałł dziwnym zbiegiem 
okoliczności sami troglodyci „z dziada pradziađa“, którzy doktorów w ogóle 
traktowali w sposób cokowiek me współczesny. Jednemu z nich złożył do- 
któr Paweł wizytę,.co było pomysłem chybionym, ponieważ troglodyta przyjął 
go u siebie w gabinecie, siedział podczas wizyty w kamizolce | jadł spokojnie 
szynkę, krając ją scyzorykiem. Doktór poczuł w sobie napływ ducha demo- 
krityzma, powiedział półhrabi ooś cierpkiego | nis składał więcej wizyt 
w okolicy. 

Pozostał tedy do wymiany myśk ksiąćz proboszcz | sędzia. Obcować 
jednak zbyt często z plebanem — markotnie jest nieco, sędzia zaś był czło- 
wiekiem, mówiącym rzeczy, których zupelnie nie można było pojąć, — po- 
została tedy właściwie samotność, Aby uniknąć złych następstw absolutnego 
przebywania z samym sobą, usiłował zbliżyć się do przyrody, odzyskać spo- 


za pół papierosa pożyt 


gi. wynalazłszy te 


kój, harmonię wewnętrzną ducha, poczucie shy | oi 


i 


ka zespałają z przyrodą. Ża jednak ogniw 


> ogniwa, jakie człowi 
ych nie odnalazł, por 


do poręb w lesie i zagrząz! pewnego razu w bagnie n 


cierał nawet 


imo, że błąkał się po -pola 


a pastwisku, 


braz otaczało sinawe pasmo lasu. na wydmuchach sza- 
rosły samotne chojaki, a naokół ciągnęły się, nie wiedzieć do 
zagony. Pastwiska, porosłe „kozicą' 1 żółtawymi trawami, 
raiącymi przedwcześnie jakby do rozwoju galeczek zjeleni w ich pę- 
dach zabrakło światła — stanowiły jedyne upiększenie Obrzydłówka. Zda- 


walo się, że słońce oświetla to pustkowie poto jedynie, aby okazać jego boz- 


płodność, nagość I posępność... 
Brzę 1 drogi, okrytej brudnym piaskiem, porytej wybojami i wygro- 


dzonej inami płotu, włóki się codziennie biedny doktór z parasolem... 
Dr ta nie prowadziła, zdawało się, do żadnych osad ludzkich, rog- 
Z i się bowiem wśród pastwiska na kilkanaście ścieżek i gingla mig- 
| } / 1owu dopiero na szczj wydmy piasz- 
wyżlobień w w las karło- 
Ja! doktora, gdy patrzył na ten krajobraz 
i ŻeTa obawa... 
Lata yo z Inicjatywy zgodę 
iptekarzem a doktorem, gdy skonstatowano zjawisko „ochłon 
6 ostatniego, Antagoniści zaczęli odtąd „orać” w wincie, 
di T ) sze patrzył na Stopniowo 1 obrzy* 
í ieco się zmn Zaczą! chodz do karza i ema- 
ego razu przerazil k kiem analizy 
ezo st że zdolny j platonicznego rozmiłowania 
5 tepe| umysl kierka do rąbania cu- 
Ki dać się ukrzyżować za pr nawet I YA 


ze jest wiotką, powabna i niebezpieczną i opowiadającej z przedziwnym Za- 
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Judym uciekł 
Szedł brzegiem lasu. późnieł środkiem pastwisk błotnistych. Gdzieś błą- 
i 1 em ujrzał przed sobą, w polu, szkielet zabudowań kopalni. 


Straszna nienawiść do tego widoku i wyniosła wzgarda, jak pysk w kły, 
uzbrojony, otwarła się w jego piersiach. Szedł dalej. 


Stanął nad brzegiem szerokiej wody, płytko rozlanej., W niskich, nede- 
nych trawach kist ten czarny zalew śmierci, który nad otcułanią kopalnł 
chwieje się lichymi fałami. Ciemna woda zdawała się marzyć, zdawała się 
ozekać, y runie w głębinę wydrążoną, kiedy napełni puste lochy, ku 
szace próżne, które ją ciągną, ssa, wzywają. 


Judym ją poznał, To ona! Widział już w nocy. Tej nocy.. Smuka! na 


świetlistego znaku, długiej ruchomej wskazówki, która przeszywa, jak 


w stal damasceńska. I uczuł w sobie ostrze, 
Daleko, daleko za lasami lkal świst pociągu, niby słowo tajemnicze, za- 
y Ce S życia. 


Tuż óbok stóp Judyma było szerokłe, suche zawalisko, otwór w postaci 
leia. zwróconego wierzchołkiem na dół. W głębi ziemi, pod nim były nieg 
åy galerie kopalni. Warstwy skał piaskowca i łupku gliniastego, wskutek 
„wyrabowania* budynku, podtrzymującego piętro, zerwały się od wlasnego 
i dłamami swymi napełniły puste przestrzenie pokładów: 
trana zsunęła się w przepaść wraz z murawą, krze” 
yła dól, głębokości dwudziestu metrów. 


W miej rozdarcia widać było pręgi piachu siwe i jasnożółte. Naokół 
staly karłowate, nędzne sosny. 


Jedna z nich rosła na samym brzegu zawaliska. Oberwana ziemia ścią” 


gbinę prawy jej korzeń, a lewy został na twardym gruncie. Tak 
ji rozdarły na dwoje. Pień joj stał jedną połową swoją 
w zórze, a drugą szedł wraz z zawaliskiem, niby istota ludzka, którą na pal 
wbito Tamten, z bryłami ziemi wdół ściągnięty, pręży? się, jak członki 
na torturach. Wszczepione w glebę pazury .górne trzymały się z całej siły. 


w zawalisko, żeby go nikt nie widział, Rzucił się 


na wznał w głębi ziemi słyszał od czasu do czasu huk wystrzą- 
Li dy W górze widział obłoki, sunące po niebie lazurowym, 


— Obłoki jasne, zaczerwienione obłoki... 
Tuż Bad jego głową stała sosna rozdarta. 


zia! w głębi swojego dołu pień rozszarnpany, który ocieka! krwawymi 
kroplami żywicy, Patrzą? w to rozdarcie długo, bez przerwy. 


Widział każde włókno, każde ścięgno kory rozerwane i cierpiące. Sly- 
dokoła siebie płacz samotny, jedyny płacz przed obliczem Boga, 


tylko, kto płacze... 


tą 


Czy grobowe lochy kopalni płaczął 
Czy sosua rozdarta? 
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gowej Komisji Zwi jazków Zawodowych w Ło- 


dzi komun a 10. 4. 1946 r. rozpocz- 
nie s kurs dla Rad Zakła- 
dowych w: iów pracy na terenie | 


u jest przeszkolenie 
„zakładowej, 


będa 


naszego mia 


w lokalu 
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przy korupki 6—8 w godzinach 
8-14, 
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y PPR przy ulicy Piotr- 


złonków Rad Zakładowyc 


Z Domu Pr 


W domu Propagan 


GŁOS ROBOTNICZY 


ZE SPORTU 


Nr 98 


Ra Sazi miale uplasował sie Pozna arn 


Mistrzowie Polski na rok 1946. 

Waga musza — Stasiak (Łódź), kogucia — 
Grzywocz (Śląsk), piórkowa—Komuda (Śląsk), 
waga lekka — Koziołek (Poznań), waga pół- 


| średnia — Olejnik (Łódź), waga średnia — Wa- 


kowskiej 262, w poniedziałek 8 kwietnia o go-| 
dzinie 18 tow. Góranowski wyglosi referat pt. | 


„Demokracja burżwazyjna, Demokracja ludo- 


wa”. 
Po referacie film. 


Pożary na terenie m. Łodzi 


Jednostki Straży Pożarnej m. Łodzi w m-cu 
marcu br. wyjeżdżały ogółem 94 razy w tym do: 
ożarów w suterynach i piwnicach 4 razy, W 

udynkach mieszkalnych 18 razy, w budyn- 

kach gospodarczych 3 razy, w budynkach uży- 
teczności publicznej I raz, w zakładach prze- 
mysłowych 12 razy, specjalnych 5 razy, wypad- 
ków ognia 27 razy, na fałszywy alarm I raz, 
na ćwiczenia bojowe 23 razy. 

Czas akcji ratowniczej wszystkich jednostek 
wynosił 128 godz. 05 min. Razem wyjeżdżały 
123 akcje, ogółem pracowało 81 oficerów, 489 
podoficerów i 559 strażaków. 


Do akcji użyto 2.945 mtr. węża tłocznego. 


Rejestracja cudzeziemców 


Ministerstwo Administracji Publicznej za- 
rządziło przeprowadzenie jednorazowej doraź- 
nej rejestracji wszystkich cudzoziemców przeby- 
wających w Polsce, Za cudzoziemców uważany 


jest każdy, kto nie posiada obywatelstwa pol-| 


skiego. 
Rejestracji nie podlegają obywatele polscy, 
którzy podpisali tzw, Volkslistę lub ci, którzy 


korzystali z praw i przywilejów niemieckich, ©- 
raz mieszkańcy ziem zabużańskich, jakichkol- 
wiek powodów znajdujący się na terenie woje- 
wództwa, 

Spisu dokonywują starostwa powiatowe do 
20 kwietnia. 


Podziekowamie 


Szkolnego oraz 


ya 


Zarząd Rodzicielskiego Koła 
Kierownictwo szkoły powsze inci nr 105 w Èo- 
dzi przy ul Łagiewnickiej 53 składają serdecz- 
ne podziękowanie Elektrowni Łódzkiej, obywa- 
telom Dyrektorom  Weinbergowi Juliuszowi i 
Andrzejczakowi Edmundowi oraz przewodni- 
czącemu i członkom Rady Za kładowej ob. Wel. 
Jowi Janowi, Marchwickiemu Zygmuntowi, 
Chmil Żygirydowi za przesłanie po. raz drugi 
szkole daru pien ego w wysokości 10.000 zł. 
na dożywianie dzieci i potrzeby szkoły. 

Cyganowa Maria, Sobczak Jerzy, 
Szczypińska Czesława. 


ię ś.p. prof. Z. Lorenc: 


Dnia 5.10. 1943 r. w więzieniu przy ul. Szter- 
linga zma A zamęczony przez Niemców 
. p. prof. ZYGMUNT LORENTZ 


EZ regionalista, 


nik Łodzi. 

We wtorek dn. 9 bm, o 16 odbędzie 
się złożenie do mogiły Jego ckshumowanych 
zwłok z kaplicy na Starym Cmentarzu katolic- 


kim. 


Na uroczystość tę zaprasza Stowarzyszenie 
b. Wychowanków Miejskiego Gimnazjum Mes- 
kiego im. J; Piłsuds mj w Łodzi. 


godz, 


Ofiary 
Na budowę pomnika Tadeusza Kościuszki, 
pracownicy Zaklady Br. 
Grabski pod Zarządem Państwowym składają 
sumę zł. 520,— (pięćset - dwadzieścia). 
—-0 


P> 
firmy Przemysłowe 


Dyżury aptek: 
Chądzyńskiej — Piotrkowska 165, 
Głuchowskiego — Narutowicza 6, 
Kowalskiego — Rzgowska 147, 
Wójcickiego — Napiórkowskiego 41, 
Kahanego — Limanowskiego 91. 
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„GŁOSU ROBOTN:CZEGO” 


KUPON Nr. 6 
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Wy-awza: Woj. Komitet 


społecznik i wielki miłoś- i 
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kat, waga półciężka — Szymura (Poznań), waga 
ciężka — Niewadził (Łódź). 


1. Łódź 3 tytuły mistrzowskie, 2 wicemi- 
strzowskie 28 pkt. 
2. Poznań 2 tytuły mistrzowskie 2 wicemi- 


strzowskie 17 pkt. 
3. Śląsk 2 tytuły 
wski 13 pkt. 


mistrzowskie 1 wicemistro- 


e 


Ażeby sprawozdanie nasze było kompletne, 
musimy powrócić na chwilę do sobotniego wie- 
czoru, który został niestety zakłócony niemiłym 
incydentem. 

Po walce półfinałowej 
(Śląsk) z Wiklińskim (Pomorze) według progra. 
mu walk miał odbyć się półfinał wagi średniej 


Gradkowskiego | 


pomiędzy Kolczyńskim (Warszawa) a Redna- | 


trzem (Pomorze), 

Nadszedł. moment dla organizatorów kry- 
tyczny. Trzeba była wresznie zdobyć się na od- 
wagę i ogłosić publiczności kompromiłującą Pol- 
ski Związek Bokeerski decyzję -- wycofania z 
mistrzostw całej wagi śrećóiej (1). Organizato- 
rzy łódzcy wiedzieli jakie to pociągnie za sobą 
konsekwencje. Blady ze zdenerwowania, prezes 
Łódzkiego Olmwęgowego Związku Bokserskiego 
ob, Stępień odczy przez mikrofon komu- 
nłkat PZB. Nia RAU PAIRE jeszcze ostatnie 
jego słowa, ring, pezy ogłuszającym 
wrzesku i gwizdzie widowni zaczynają lecieć 
butelki od piwa. jablka i inne przedmioty. 
twarza się tumult, podobnie jak miało to miei- 
sce podczas mistrzostw w r. 1938 w hali Parku 
Poniatówskiczo. 

Szymura (Poznań) i Stocki (Pomorze) stoją 
juz w przeciwległych rogach ringu, jednak nie 
mogą rozpocząć walki. Speaker stara się uspo- 
koit wzbtrz oświadczeniem, że 
mistrzostwa w wadze średniej odbędą się rów- 
nież w Łodzi tylko w późniejszym tęrminie, Nie 
wiele to jednak pomaga. Publiczność uspakaja 
się dopiero, gdy Szymura ze Stockim wymienia- 
ją pierwsze ciosy: 

Walka faworyta Poznania — Szymury z Po- 
mórzaninem trwała stosunkowo krótko, W dru. 
gim starciu po 
go przeciwnika, 

Drugi półfinał w waje półciężkiej żre Ad 
oee AA 


je 


gy na 


Yy- 


oną widownię 


arny „Franuś” nokautuje swe- 


WER 


dzy łodzianinem Jaskółą, a Archackim zakeń- 
czył się po mało ciekawej walce przed końcem 
trzeciej rundy, Wobec dużej przewagi Jaskóły 
sędzia przerwał walkę przyznając zwycięstwo 
na punkty Jaskóle (Łódź). 

Półbinały w wadze ciężkiej wygrali: Kfimec- 
kl (Peznań) zwyciężając na punkty Figiela 
(Ślask), oraz Niewadził (Łódź), zwyci 
również na punkty Drabkowskiego (Warszawa). 

Niedziela była dniem finałów. Tak jak pier- 
wszego wieczoru rozpoczęcia mistrzostw, do ha- 
li Widzewskiej Manufaktury ściągnęła ekipa fil- 
mowa Wytwórni Wojska Polskiego, aby walki 
finałowe ntrwalić na taśmie, Na długo przed 
rozpoczeciem wałki, widownia była wypełnio- 
na do ostatniego miejsca, Walki finałowe i 
przewidywane w związku z nimi nowe jakieś 
niespodzianki, wytworzyły atmosferę o wyso- 
kim napięciu. Zdenerwowanie udzielało się sto- 
pnłowo wszystkim. Z trudem ukrywali je na- 
wet organizatorzy. 

~ Ile tytułów zdobędzie Łódź? 

Pyłanie to absorbowało nie tylko łodzian 
ale niemal wszystkich, Łódź świeciła już bo- 
wiem sukces jeszcze przed rozpoczęciem walk, 
gdyż posiadała najwięcej finalistów: Liczono 
na Stasiaka, Kowalskiego, Olejnika i Niewadzi- 
ła, Zawiódł jeden Kowalski. Łódź zdobyła 
tylko 3 tytuiy, ale za to przez swych wycho- 
wanków, rodowitych łedzian. 


ezajac 


Punktualnie o godzinie 11.30 wchodzą na 
ring Stasiak (Fódź) i Sowiński (Gdańsk). W rin- 


gu witany nie mniejszym apłauzem od zawodni. 
płatka, Po gongu obaj zawodnicy tozpoczyfnją 
walkę ostrożnie. Wkrótce inicjatywę ujmuje 
bardziej agresywnie usposobiony gdańszczańin 
i udaje mn się nawet ulokować kilka soczy- 
stych ciosów. Stasiak nie spuszcza z oczu Swe- 
go przeciwnika i ogranicza się tylko do kontr. 
W drugiej rundzie walka staje się coraz ostrzej- 
sza, Sowiński atakuje coraz śmielej i zyskuje 
nawet niewielką przewagę punktową. Dopiero 
pod koniec tej rundy Stasiak przypomina sobie 
o lewym prostym. Rozkręca się na dobre do- 
piero w trzecim starciu. Bardzo celnie lokuje 
kontry z obydwóch rąk i doskonałe wynajduje 
huki. 


Sowińskiego. 


z 


Kilka mocnych ciosów łodzianina osiabia 
Gdańszczanin walczy coraz bar- 
dziej chaotycznie wskutek czego staje się jesz- 
cze łatwiejszym celem dła Stasiaka. 
stojącej na poziomie mistazostw zwyć 
punkty pins łodzianin, 
ZE 


Po walce 
ięstwo na 
zdobywając pierwszy 
zowsld dła swego miasta. To też wi- 


Andrzej Chod Jura 


© ES ania 5 Em. bandyci spod znaku 
NSZ zamordowali na ulicy serią z automatu 
Prz Powiatowej Rady Narodo- 
wej a dyrektora IIl.go gimnazjum w 
Chodutę Andrzeja. Zbiry nie 
zadowolili się mordem, ale sprofonowali zwło- 
ki, zdzierając z zabitego ubranie. Społeczeń- 
stwo miasta Radomska, młodzież szkolna i świat 
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ww 


ewodniczącego 
em 
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na bandytów, orasujących 
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EDR" RFT TRETZEZTACAAZI | 
pracy zamanifestowało swe oburzenie i potępi- 
ło ten shydny wyczyn. W zamordowanym tra. 
ci Polska czełowego niezmordowanego bojow- 
nika v Wolność, Demokrację i ład społeczny, a 
świat pracy wypróbowanego rzecznika i towa- 
rzyszą z walk o swe prawa i sprawiedliwość, 

ześć pamięci bojownika o sprawę ludu! 


ig 2h w Z PB n = 
KOW SIM STEI 
culecie i mszczańskim 


Sąd Okręgowy w Piotrkowie na sesji wyja-| broni i amunicji i po udowednieniu winy wy” 


zdowej w Radomsku w dniach .27, 28, i 29 mar-| 
ca br. rozpatrywał w trybie doraźnym 4 spra- 


niósł następujące wyroki: 


1) Za zbrojne kilkakrotne napady — 7 wy-! 


dent KRN 


roków Śmierci, Wobet tego, że prezy 


i 


downia szaleje z uciechy. Na ring lecą jablka, 
kolega klubowy Pisarski wręcza pierwszemu mi- 
strzowi Polski jako upominek, pięknie optawną 
książkę a sekundant zawodników łódzkich od- 
nosi go na swych barkach do szatni wśród dlu- 
go niemiliknących braw publiczności. 

Ponieważ w finale wagi koguciej nie walczył 
łodzianin, publiczność łódzka miała okazję do 
odetchnięcia po dopiero co przeżytej emocji 

Grzywocz (Śląsk), po wspaniałych wałkach 
z Czarneckim (Łódź) i Sobkowiakiem, był zde- 
cydowanym faworytem w wadze koguciej. Sa- 
dłowski (Warszawa) nie był dia Śłązaka po- 
ważnym przeciwnikiem, 

Grzywocz jakkolwiek walkę wygrał zdecy- 
dowanie, walczył słabiej, aniżeli w sobotę. Znać 
było po nim wyraźnie zmęczenie poporzednimi 
walkami, W finale nie miał już takiego tempa 
i tak szybkiego refleksu, jakie wykazał w spot- 
kaniu Czarneckim (Łódź), 

Finał wagi piórkowej również odbył się bez 
udziału łodzianina. Kandydat na finalistę Mar- 
cinkowski (Łódź), w skutek rozbicia rąk musiał 
zrezygnować z udziału w mistrzostwach, już po 
pierwszym dniu walk eliminacyjnych. 

W finale spotkali się Rogalski (Poznań) z 
Komudą (Ślask). Wszystkie trzy rundy zakoń” 
czyły się zwycięstwem dużo młodszego Komu- 
dy. Ślązak najładniejszą mial trzecią rundę, któ. 


= 
z 


| ya wygrał bardzo wysoko. 


Jak dowiedzieliśmy się po meczu była to o- 
statnia walka weterana Rogalskiego. 

O tytuł mistrza Polski w wadze lekkiej sta- 
neli do walki Kowalski (Łódż) x Koziołkiem 
(Poznań). 

Pierwsza runda mija naogół spokojnie, Ko- 
walski oszczędza się. Kilka zwarć przeplata. 
nych krótką wymianą ciosów z półdystansu 
kończy pierwszą rundę, W drugiej tempo wai” 
ki trochę się wzmaga, Atzkuje nadal Koziołek, 
a Kowalski ogranicza się do defensywy. W trze- 
cim starciu wszyscy liczą na finisz ekswatsza- 
wianina. Kowalski jednak nie może się zdobyć 
na taką końcówkę, jaką zademonstrował w wał. 
ce: ze Sztolcem. Koziołek pimktuje bardzo przy- 
tomnie į w rezultacie zapewnia sobie zwycię 
stwo, chociaż publiczność nie chce tezo tunać 
i głośno protestuje. Kowalski walczył dużo sla- 
biej w poprzednich wieczorach, Znać było po 
nim zmęczenie ciężkimi walkami eliminacyj- 
nymi. 

Drugi tytuł mistrza Polski dla Łodzi zdobył 
w wadze półśredniej Olejnik, zwyciężając w 
tinale Grąćkowskiego (Śląsk). 

Olejnik wygrał walkę przede wszystkim za 


| wdzięczając swej kondycji fizycznej i żywioło” 


wym atakom w drugiej i trzeciej rundzie. Grąd- 
kowski nie mógł chwilami złapać tchu i ani na 
chwilę nie mógł oderwać się od prącego ciągle 
naprzód łodzianina. 

Najłatwiejszą wałkę mia! w finale wagi pół- 
ciężkiej Szymura (Poznań). Taskóła nie był dla 
niego równorzędnym portnerem, to też po 
pierwszej rundzie łodzianin zrezygnował z: dal- 
szej walki. 

Niewadził (Łódź) również nie miał ciężkiej 
przeprawy w finale wagi ciężkiej z Klimeckim 
(Poznań). Poznaniak był znacznie powolniejszy 
w akcjach i przegrał na punkty wyraźnie, Nie- 
wadził zaprezentował dobrze, wykazujec duże 
zacięcie i dobrą formę, 

Na zakończenie trzeba podkreślić jeszcze je, 
den sukces Łodzi, a mianowicie bardzo sprawną 
nie pozosfawiającą żadnych zastrzeżeń organi. 
zację mistrzostw, ŁOZB z prezesem swym sh. 
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